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Zjazd W Odrzykoniu: Ogólny widok ruin zamku/

Zjazd w Odrzykoniu.
W  pobliżu Krosna, nad rzeką Wisłokiem, znaj­

duje się wieś malowniczo położona, Odrzy koń, z któ­
rą sąsiadują ruiny historycznego zamku. Ruiny te 
są celem licznych 
wycieczek, bo tu­
rystów nęci tam 
nietylko piękność 
i czar okolicy, ale 
i historya zamku, 
zburzonego nie­
gdyś przez naje­
źdźcę Rakoczego.

W  pięknej tej 
i historycznej 

miejscowości od­
był się w osta­
tnich dniach lipca 

zjazd licznego 
grona rodaków 

z Odrzykonia. mie­
szkających po za 
obrębem rodzinnej 
wsi, a zajmują­
cych różne, na­
wet wybitne sta­
nowiska w społe­
czeństwie.

Zjechali się 
więc Odrzykonia- 
cy aż z Amery­

ki, Warszawy,
Rumunii, najli­

czniej zaś z sa­
mej Galicyi.

Byli między 
nimi przedstawi­
ciele duchowień­
stwa świeckiego 
i zakonnego, na­
uczycielstwa, sta­
nu sędziowskiego,
przemysłowców, akademików i innych.

Zjazd powiti.ła ludność odrzykońska wystrzałami 
z moździeży i doskonale zgraną, a liczną własną or­
kiestrą. Na pierwszera zebraniu postanowiono jedno­
myślnie uczcić działalność oświatową śp. ks. Sera­
fina, proboszcza w Odrzykoniu, wmurowaniem tablicy 
pamiątkowej w tamtejszym kościele; śp. ks. Sera­
fin z własnych skromnych dochodów, otworzył 
pierwszą szkołę na plebanii i długo własnym ko­
sztem utrzymywał pierwszego nauczyciela.

W sam dzień uroczystości odprawiono uroczyste 
nabożeństwo żałobne za dusze zmarłych rodaków 
i dziękczynne nabożeństo z asystą. Piękne okoliczno­
ściowe kazanie wygłosił w przepełnionym kościele 
ks. dr. Trznadel z Przemyśla. Podczas obu mszy

św. śpiewał chór akademików i miejscowy, dobrze 
ześpiewany chór mięszany.

Po śniadaniu udało się całe towarzystwo do ruin 
zamku odrzykońskiego. Przy dźwiękach orkiestry 
zabawiali sie tam wszyscy wesoło i ochoczo na da-

Zdjęcia z Odrzykonia umieszczone, w naszem pi 
śmie, nadesłał nam jeden z księży, uczestników zja­
zdu, fotograf amator.

Zjazd w Odrzykoniu: Grono uczestników zjazdu z ks. kanonikiem Bardzikiem (X), przewodniczącym komitetu, w pośrodku.

wnym dziedzińcu zamkowym. Po wycieczce, w sali 
teatru amatorskiego włościańskiego odbył się wspólny 
obiad, w którym wziął udział także ogólnie szano­
wany przez ludność dr. Starowieyski, kolator Odrzy­
konia, poseł na sejm krajowy. Nie brakło pięknych 
i treściwych toastów, nacechowanych wyższemi my­
ślami.

Myśl zjazdu wyszła od starszych rodaków, a zor­
ganizowaniem tegoż i przyjęciem gości zajął się ko­
mitet pod przewodnictwem ks. Bardzika, proboszcza 
w Jasionowie. Obecny proboszcz ks. Świątek, nie 
szczędził również trudów w przyjęciu gości przy 
chętnej pomocy miejscowych akademików. Ten pierw­
szy zjazd pozostanie na zawsze miłą pamiątką dla 
wszystkich rodaków odrzykońskich.

Zi i.
(Do illustracyj na stronie 9).

Paryż był w ubiegłym tygodniu widownią nie­
bywałej zbrodni, która poruszyła całe miasto.

W  ostatnich czasach śledziła polieya za jakąś 
dobrze zorganizowaną bandą, która w niedługim cza­
sie dopuściła się w Paryżu i okolicy wielu bardzo 
śmiałych kradzieży w kościołach i muzeach publi­
cznych i prywatnych. Ofiarą złoczyńców padały prze- 
dewszystkiem zabytki archeologiczne, które policyi 
paryskiej udało się częściowo wynaleść u tamtej­
szych handlarzy starożytnościami. Zastępca dyre­
ktora policyi Biot i inspektor Mugat zajmowali się 
głównie śledzeniem tej sprawy.


